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P r i m a  d  o n a.
(Powieść z franenzhiego i  R a n ie  de P aris  I 8 3 i . )

W  jednej  ze znaczniejszych gospod w 
W e ro n ie  widać by ło  raz wieczorem ruch 
nadzwyczajny.  I  w salach i w sieniach i 
na podwórzu pe łno  by ło  rozmawiających 
* zapałem. Cudzoziemiec  mógłby  sądzić, 
i e  idzie o jaki wielki  pol ityczny wypadek ;  
gdyż u tego lu d u ,  tak wyłącznie  sztukom 
p ięknym o d d a n e g o ,  z jawienie się nowćj 
spiĆMiacski lub dobre  przyjęcie nowej  o p e ­
r y ,  tyle wzbudza ciekawośc i ,  ile gdzie i n ­
dziej zmiana mini s t rów lub w ypow ie dz e ­
nie wojny.

O toż ,  właśnie tego wieczora mówiono  
O powrocie  na scenę spićwaczki  Gina, która,  
niegdyś prz,ez całe  miasto ubós tw iana ,  od 
lat  już kilku opuściła  teatr.  Imię jćj nigdy 
nie by ło  wymawiane bez przymiotników 
diva i benedetta.

P o  długim gwarze nastąpi ło  milcze­
nie. Wszys tk ich  oczy zwróci ły  się na wcho­
dzącego do sali m ło d z ie ń c a ,  kió iy do n i ­
kogo słowa nie p rzem ów iw szy ,  rzuc i ł  się 
*** wpó ł  z łamane  i zaledwie utrzym ać  go 
*&ogące krzesło.

Młodzieniec by ł  piękny,  lecz m ia ł  coś 
rażącego. Na stole obok siebie położyłpłaszcz 
Obwiniony o sz p ad ę ,  a p iaw ą  rękę włożył  
2a suknią.

»Walterna !« zawoła ł  ktoś na niego u- 
d^rzając go po ramieniu.

Nie poruszy ł  się w c a le ,  tylko czarne 
jego oczy ob róci ły  się zwolna na skazówki  
ściennego zegara.

»Jeszcze nie czas,« powiedzia ł ,  a wzrok 
jego na chwilę ożywiony,  znowu się przy­
słoni ł  dfugićmi rzęsami.

»Kto to taki?« zapytał  Francuz ,  p rzed  
godziną J o  W e ro n y  przybyły. »W;d(erna,« 
odpowiedziano  mu.  »Oficćr?« rzekł  Francuz ,  
spoglądając na szpadę i wąsy m łodz ieńca .

»Nie,* odpowiedz ia no ,  »miłośnik m u ­
zyki. » —  Podróżujący około świata,* rzekł  
ktoś z boku.  —  »Zapaleniec„ waryjat,* d o ­
da ł  ktoś t rzeci  odchodząc .

»Nie laki m o le  w ar yja t ,  jak się zdaje,* 
rzekł  ten, co najpierwszy mówił,  »lecz któż 
może prawdę  wiedzićć ? dziwnato przygoda,  
którćj nikt, prócz  niego samego,  powiedzieć  
nie zdoła.*

F r a n c u z ,  m ocno  widokiem W a l t e r n a  
uderzony,  nie m ó g ł  się oprzeć  ciekawości,  
i dalej  c iągnął  swoje pytania.  Jedn i  powie­
dziel i  m u ,  że to jest  odprawny kochanek 
śpiewaczki  Gina ; d iu d z y ,  że szczęśliwy 
wielbiciel  księżnćj R.* »Wićsz pan co,« rzek ł  
jeden  z p rzy tom nych ,  »jeżeli tak go sobie 
życzysz p oznać ,  to sam z nim wdaj się w 
rozmowę.  Może z wam. będzie  otwartszym, 
niż z dawniejszym przyjacieb m , a może i 
odwróc i  się od was nic nie odpowiedz iaw­
szy ni słowa, gdyż to jest dziwak, kapryśnik 
niepojęty,  lecz wcale nie gniewliwy. Nim 
zwąryjował , by ł  prawdziwie kochany c z ł o ­
wiek. Z a c zn ie c ie  mu tylko móv.ić o Ginie. 
Jeżeli raz  wpadnie  w zapał  opowiadan ia ,
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wszystkiego się dowiesz,  lecz r.ie zupełnie  
można  rtm wie rzyć ,  gdyż sam dobrze nie 
w i ć ,  co ma myśliść o awojćm życm.

Francuz  us iad ł  za jednym  stolikiem z 
W a l te rna  i wtenczas do pi ero  zaczął  się p rzy­
patrywać  rysom jego twarzy.  Py ta ł  sarn 
sii bie, jak gdzie mógł widzieć tego c z ło ­
wieka, kiedy ten z laką pewnością ,  jakgdy-  
by  się z nim wczoraj  by ł  rozs ta ł ,  rzuci ł  
się w jego ob jęc ia ,  nazywając go swo.m 
p rzy jac ie lem ,  towarzyszem, swoim d iog im  
Numą.  Na to imię F rancuz  się z d u m ia ł ;  
zdawało  mu s ię ,  że jest jeszcze dzieckiem 
w szkole w Montpell ier  i przycisnął  do swych 
piersi  dawnego towarzysza,  którego posła 
Wa i imię już by ły  prawie zatarte w jego 
pamięci ,  lec? którego charakter  ponury  i pe 
len  e n t u z j a z m u ,  wi ażał się niezagładnie  w 
myśl i każdego,  ktokolwiek choć raz z nim 
obcował .

»Widzisz  mię moc no zmienionym« rzek ł 
on do  swego przyjaciela, po pierwszych mi 
łych  przywitaniach,  »troski i choroby uczy­
ni ły mię o k i l k  i lat  s tarszym.« Kuma za 
czął  go badać  z tą de l ika tnośc ią ,  która 
wzbudza  ufność ,  wcale się o  nię nie do 
magaiąc.  »Gina« odpowiedz ia ł  W erończyk ,  
i uśmiech piekielny przeb ieg ł  po jego zsinia 
łych  ustach.  »Gina[ w tćm jednć m  słowie 
masz całą  maję  his tor jją.«

»Ktoż to jest ta Gina,  której  imię iest 
tak g ło ś n e ,« zapyta ł  Francuz.

»Gzyż n ic  wićsz,« rzekł z goryczą W a l ­
terna , »jeslto księżna R.*«

Numa podskoczył  z zadziwienia,  »Tak 
j e s t ,« d o d a ł  W a l t e r n a , »żona księcia R.* 
twego ziomka.  Czyżeś nie s ły sz a ł ,  że się 
tu ożenił  ze spiówaczką.«

»Prawda ,  p rzypom inam  sobie .«
»Gina , b iedna  Gietla ,« rzekł W e roń -  

crvk , <>wiele mówiono o jćj szczęśc iu,  ona 
jedna tylko nie mogła mu uwierzyć.  O! jeźli 
kto. to ona, umiałaby powiedzićć, ile c ie r ­
pień ukrywa się pod blaskiem bogactwa.*

»Da wniej była tak piękną; młoda  dz ie w ­
czyna , śpiewająca co wieczór  na teatrze 
wei*ońsk£fh, szczęśliwa i żyjąca jedynie  o 
klaskami publ iczności ,  którą zachwycała  
swym cznrownyni głosem, a która na wza 
jcto uwieńczała  j ą  oznakami swego zapału;

dziewczyna tak nadobne j  postawy,  z takim 
urokiem głosu, że n iepodobna  było widzieć 
ja i słyszćć razem. Ach ! gdybyś ją był  o- 
glądał  na scenie,  z r a z u  zimna i piękna,  jaJt 
s tarożytny posąg, pocblar .iająca swym w z r o ­
kiem cały t łum  niemy i b l ad y ,  potem jak 
za pićrwszym akordem  jćj nozdrza się roz- 
d y m a ł y ,  wargi d r g a ł y ,  łono się chwia ło ,  
a po lem gdy byś usłyszał nagle głos, wy le ­
wający sJę w dźwięcznych fulach,  płynący  
z wolna i ł agodn ie ,  lub buchający g w a ł ­
townie i namiętnie!  Głos n ieb iański ,  głos 
piekielny,  wstiząsający wszystkie serca,  o d ­
bijający się we wszystkich duszach,  odświć-  
ża>ący je najsłodszą i na jn ieporównańszą  
m eiody ją ,  lub dręczący okropnćmi i roz- 
dzierającemi tonami.  Ach!  jem widział  tę 
kobićtę,  jak zapaśnika,  wy< ięczonrgo swera 
zwycięz twem, stojącą z wyciągnionćmi  rę 
kami, z przygasłym wzrokiem i tak, że m o ­
żna było sfy szćć jćj rozogniony oddech ,  w y ­
rywający się nie równo  i s łabo z zadysza­
nego ł o n a ;  par t e r  bez s i ł ,  bez g łosu ,  z a ­
ledwie śmiejący o d e tc hną ć ,  a potćm -akby 
we śn ie ,  który p i o r u n  p r z e r w i e  ; nie było 
nic p rócz  jednego okrzyku,  j ednego wspó l ­
nego dreszczu , z a p a łu ;  i m łode  dzićwczę 
uśmiechało się, d rżące  ręce krzyżowały się 
na p iers iach,  łzy radości  spływały z pod 
spuszczonych rzęsów i dziewczę uśmiecha 
ło  się..,« Walt erna  opuści ł  głowę na pićrs

»Ty ją k o c h a s z ,« zowoła ł  F r a n c u z ,  
ściskając mu rękę z wyrazem mocnego 
spółuczucia .

»Ach ! ona była życiem mojćm,« o d p o ­
wiedział .  »Widz ićć ją i s ły szćć ,  było j e ­
dyną uciechą moją. Nim ją pozna łem, pę­
dzi ł em życie smutne i próżne , żyłem bez 
namiętności,  bez cierpień,  bez życzeń ;  uj 
rżałem ją, usłyszałem i odtąd  pędz i łem dni, 
żądając wieczora ,  a wieczorem łzy moje 
mówiły m i ,  żem stworzony do szczęścia. 
■Inni ją wielbi l i ,  jam tą skrycie b łogos ła ­
wi ł ;  inni jćj nieśli h o ł d y ,  j a ,  m o d ł y ;  oni 
się nią cieszyli wieczorami,  ja dla mnie całe 
dni  nią tylko b i ł e m  nape łn iony  Ach! nie 
wiffsz, co to jest byt bez wrażenia,  j ednos ta j­
ny, nie ożywiony ani wzruszeniami,  ani we- 
stchni i niami, ani cie> pieniami,  Tak  ja ży­
łem,  kiedy mi się ukazała,  dzięki jćj i b t o -
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gosTawień3two ! życie zapal iło  się od jćj 
Wejrzenia i dusza moja,  otrętwia ła  i nudna ,  
odudzi ła  się pe łna  potęgi zapału na d-więk 
Czarodziejskiego jej głosu. Czy uwierzysz ? 
mgdy  ręka moja nie tknęła jej dłoni ,  sądzi 
ł em  , ie  wzrok mój  nigdy jej wzroku nie 
p rzyc iągną ł ,  a jednak  wzbudzi ła  uczucia 
zabi ające i upojaiące,  i stała się dla mnie 
niezbędną.  Po t rz e bow a łem  już koniecz­
n ie ,  aby każdy wieczór  wracał  mi  w c z o ­
rajsze szczęście. W  sercu mojem nosi ł em 
jakby religiją, ktdrćj poświęci łem życie od 
niej powzięte.  Czy mię Giną uważała,  czy 
odgłos  mego fanatycznego uwielbienia  obi ł  
się o jćj usay, czy jej dusza artystki,  dusza 
tak pełna zapału i lak n o w a ,  pomyślała  
kiedyś o drugiej , która jćj była winna swą 
r adość  i rozkosze? Długom nic o tćra nie 
w ie d z ia ł ,  lecz przez jakieś dziwactwo lo­
su by łem szczęśl iwy,  mówi łem sob ie ,  że 
żądza s ławy cały ,ej byt  zape łn ia ła  i że już 
nie zostawało miejsca na inne uczucia.  O- 
klaski zachwycanych  przez nię t łumów, wy 
ciskały łzy z jej oczu,  s łowo miłosne p o ­
budza ło  ją do śmićchu,  n,e mog łem się więc 
oba wiać spółza lotnika. Po  szczęściu kocha­
nia jćj mc nie było bardziej  czarującego,  
jak szczęście Lyć kochanym przez nię , m- 
gdym o t e m  nie m yś la ł ,  i p r zekonany ,  ie 
w swym śpiewie wylewała się z całego s p t - 
ca , i e  całkiem oddawała  je s cen ie ,  c z e r ­
pa łem  we wzruszeniach,  jakie we mnie sp ra ­
wiała,  n i eporównane  uczucie najczystszej 
rozkoszy i niczem niepi zerwanego szczęścia 
Opowiedziawszy moje najwyższe uciechy 
na zien. , zamilczę o tysiącznych r o z m o ­
wach w W e r o n i e ,  jakie sp ra w i ł a ,  do któ 
ty ch  dała  powód moja romantyczna  miłość 
fMa Giny i o s p o s o b ac h ,  jakimi ją sobie 
każdy wykładał .  Motłoch nigdy nie pajmie 
lego , co gwał townie  zrywa bieg zwyczaj 
h ego życia i jak gdyby dla zemszczenie  s tę, 

tego nie może po jąć ,  najgrawa się z 
c*fowirka , jak z dz iecka ,  lub naśmiewa 
8,ę. jak z wary jata.*

» T \ m c z a s e m  dwóch cudzoz iem ców , 
podróżującycli  aby podróżować  i wszędzie 
s,ęnud/.ą( ycb, przybyło do W erony .  Młod 
**y z nieb hrabia  C... wartoglów z powo 
,®nia, sceptyk z wielkiego tonu,  wątpiący

0 wszystkićm, wyjąwszy o swej piękności
1 o biegłości w zwodzenia  k o b i e t ; starszy, 
książę H.* egois ta ,  przesycony rozkoszami, 
golów wszystko zrobić ,  wszystko poświęcić  
dla ubarwien ia  bladego i martwego życia, 
jakie pędz i ł  od lat  dziesięciu.*

»Ó niczem wtenczas nie mówiono,  tyl ­
ko o pr im a dónie.  Nie mogąc  jćj oLa p o ­
siadać , dwa] cudz oz ie m c y  ciągnęli o nię 
losy. Dostała się księciu R.* Giną śmiała  
się z losu i z księcia. Książę s tabsię p r z e d ­
mio tem żar tów całej W erony .  Jego miłość 
własna srodze była obrażoną »!Musi być m o ­
ją!* zawołał  pewnego poranku.  Jakoż w ieczo­
rem była już jego. Gina została księżną.«

»Nte pytaj mię o p rzyc z yny ,  k tó re  ją 
skłoni ły do zamienienia  szczęścia na tytuły 
i bogac tw a,  nigdym ich n ic ' zbada ł .  Czyli 
myślała wznieść się wyżej w opinii ,  łącząc  
fałszywy blask z blaskiem t rw ał '  n i p r a w ­
d z i w y m ,  k tórym ją t a len t  o tacza ł?  Czy 
była  tak s łabą, iż się sądziła  niższą od tych ' 
k ob ie t ,  k tóre  jej głośne da w a ły  oklaski ,  
a może z cicha zazdrościły .  Niestety 1 b ę ­
dąc  pićrwszą między  n ićmi wszystkiómi,  
wolała  zostać ostatnią.*

• W e r o n a  s t raci ła  swe  rozkoszne wie­
czory.  Ja  wpad łem  w niszczącą goiączkę 
i uszed łem grobu na to  t y lk o ,  aby być  
d ręczonym  ptekieinćmi męczarn iami.  Bar-  
Larzyniec!  skruszył  urok wiążący mię do 
życia, a kobieta,  którą  ubóstwiałem, kobićta ,  
którąm szanował  nawe t  w najs łodszych m o ­
ich marzen iach ,  ta kobićta należała do n i e ­
g o ,  on ją pos ia d a ł ;  p ragną łem  śmierci.*

»Nie mia łem nawet  tćj poc iechy  , aby 
ją widzieć szczęś l iwą,  t o  jedno zdo ła łoby  
osłodz ić  boleść t rawiącą  m e  życie. Biedna 
Gina!  krzew,  który wyrósł  n a  górze, w ię d ­
nie na równin ie .   ̂ Wese le  jćj by ło  w s p a ­
niałe i smutne.  Zazdroszczono szczęścia 
G i n y ,  gdy ona ze d rżen iem  szła po nie. 
i t d  pierwszego dnia uczuła  ciężar swego 
losu. Skończyło się to życie artystki  , tak 
pełne,  tak gorejące,  ucichły t ryumfy i wzru ­
szenia teatralne , t rzeba  się było poipgnać  

urokami  s ławy.  Nastąpi ł  byt  r ze t e ln y ,  
bez z łu d z e ń ,  c h ło d n y ,  suchy jak serce bo ­
gacza ; ,  se rce  Giny  znieść go nie zdołało. 
Biedna  kobieta !  p rzes t ronne  jej płuca po 
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t rzebowały  więcej i wolniejszego powietrza.  
Pol iczki  jej zapadły,  a wielkie niebieskie o- 
czy sinością dokoła  obeszły.  Jeżeli  wieczo­
rem  w swych świetnych s a lo n a c h , dokąd  
się garnęła cała W eiona ,  oddawała  się za ­
pa łowi  swego talentu, odzyskiwała na chwi­
lę swe pałające na tchnienia ,  lice jej pyokry 
wa ły  się ru m i e ń c e m ,  oczy się ożywiały i 
coś boskiego w nich błyskało.  Ach!  jakże 
na tenczas  jeszcze była piękną. Otaczano ją 
zewsząd,  osypywano pochw a łam i ;  tym cza ­
sem  wzrok jej zagasał, głowa smutnie  seby 
lała Się na piersi. Bo tam nic było tego 
niemego zachwycen ia ,  tych 'głuszących o- 
klasków, nie widziała  już kobićt,  pałających 
jej miłością ,  płaczących jej ł z a m i ,  nie wi­
dz iała  p o s ie w a ją cy c h  chus te k ,  ani świe­
cznika gorejąc*?go pod sklepieniem, o które 
się odbi ja ły  melodyjne tony ,  ani okrzyków 
przywołujących  ,ą na scenę. W jej salonach 
wszystko iiyło posępne  i z imne. Daremnie  
s tarała  się przezwyciężyć t rawiącą ją gorz 
L ą tęsknotę,  da remnie  próbowała oócić spić 
wy żywe i wesołe  , jeżeli dozwoliła  swym 
pa lcom szybko przebiedz  po for tep ian ie ,  
jeżeli znagli ła swój głos do prędkiego i ży­
wego rozmiaru,  wkrótce,  o samot irona  w p o ­
śród  zdiwiom go t łumu,  powracała  do c za r ­
nych myśli, p i łce  jćj zwolna zaczynały bł ą  
dzid po żałosnych tonach,  głos jćj słabiał,  
smutna  lnirmoniia wychodzi ła  głucho z jej 
piersi,  a pieśni,  zaczęte w radości,  konały 
w smutku i boleści .«

»Wkrótce  stan jćj pogorszył się. D a r e ­
m nie  mąż otaczał  ją wszejjkjćmi rozkoszami 
życia zewnętrznego, darpmnie  cieszył wszy# 
stkićmi przyjemnościami, jakich bogactw o u 
życzyć może. Z każdym dn iem ni kła jej pięk 
ność,  a szczęście dawno  już było uleciało .«

W alte rna  p rzes ta ł  mówić  na chwilę ,  
kilka razy przeciągnął  rękę po czo le ,  i po 
niejakim czasie., zaczął dalej opowiadać.

Głos jego by ł  zmieniony;  jakieś b łyska­
wice radości  przebiegały po twarzy, i serce 
zdawało  się wyrywać z cierpliwości.  »Jeździ- 
ł em  po świećie dla rozerwania  się, Wróc i łe m  
nieszczęśl iwszym, niż przedtem. Obraz Giuy 
szed ł  za m ną  wszędzie,  jak anio ł  nieszczę­
ścia do kroków moich przykuty ,  jak zgry­
zota sumienia , zapad ła  w głębią mego serca.

W szędz iem  ją zna laz ł ,  wszędziem słyszał  
jej głos, w poświstach wiatrów,  w huku fali, 
w milczer iu pustyni.  Gina!  s łońce gorących 
piasków spali ło mię, krwią /bryzgany d r a ­
pa łe m  się na ska ły ,  spałem na śniegach 
gor, a nigdy mię nic nie dolegało,  tylko jćj 
wspomnienie .  Duszam i  się rozbolała ,  cha­
rakte r  zdziczał ,  wróc i łem do W erony ,  m ar ­
twy na wszystkie łagodne  uczucia. W  teatrze 
czu łem tylko gniew i zawiść,  na tera odo­
sobnionym mie jscu ,  gdziem używali życia, 
na Lem mić jscu ,  gdziem dla nićj wylćwał  
s t rumien ie  łez  rozkosznych ,  na tćm mićj-  
scu czułem tylko zazdrość  i szaleństwo.«

»Umysl  nieszczęśliwej Giny oh łąkał  
się. Kiedy była tylko nieszczęśliwą, mąż ją 
posądza ł  o pomieszanie zmysłów,  a gdy to 
w rzeczy samej nastąpi ło,  o niewdzięczność. 
Było wjego naturze złorzeczyć wszystkiemu,  
co tamowało  bieg jego ospałej szczęśl iwo­
ści , oburzać  się na cierpienia drugich nie 
przez l i tość,  lecz przez egoizm. Nadszedł  
c*.as , iż biedna  kobieta wstawała co noc 
blada i milczgęa, zwolna się s t ro.ła,  zawijała 
s tarannie  swe długie włosy i przejrzawszy 
się ze smutnym uśmiechem w zwierciedle,  
w ktorem dawniej  widziała się świeżą i pię­
kną , przebiegała  obszerne sale swego pa­
ł a c u ,  potem nagle s tawała ,  sądząc się na 
scenie przed pub l icznośc ią ,  którą ma za­
chwycić;  zdawało się jej, że odbićra  wieńce,  
że jest to Anną, to Ju l ią  i Amenatdą,  głos 
jćj rozlegał  się pod  wysokiem sklepieniem, 
najwdzięczniejsze śp iewy,  pełne harmonii  
i słodyczy wypływały z jćj piersi ,  i rozle­
wały się jak fale, szemrzące po wyg ładzo­
nych kamykach. P o w ia d a ją ,  że nie rax, 
kiedy przestawała spiówać , niepewne i o- 
błąkane jej oczy zdawały się zapytywać 
t łu m u ;  wtenczas długim krzykiem odpo-  
wiadała  na śmier te lne milczenie,  panujące 
w około i pada ła  bez zmysłów,  z imna jak 
k a m i e ń ,  o który t rącała  jćj głowa.«

(D okończen ie  nas tąpi .)

List młodego Polaka o literaturze polskiej•

W  dzienniku Bibliotheque universelle 
z roku 1830, umieszczony b y ł  list młodego



Polaka o l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j ,  p isa­
ny do pana bons te t len.  Lubo  list ten dla 
znawców l iteratury polskiej nic nowego 
nie z aw ie ra ,  zawsze jednak czytelników 
polskich samym przedmio tem swoim ob 
chodzić  powinien i dla lego nie od rzeczy 
zdawało nam  się ,  umieścić  go w piśmie 
naszćm i przypomnieć  niejako dzieje tćj l i ­
teratu ry ,  która dla nas nigdy nie powinna 
hyć obojętna.  Posłuchajmy samego au to ra :  

»Był czas, w którym naród Polski tyle 
prawie p ió r  liczył,  przeznaczonych do r o z ­
rzedzenia s ławy swojćj zewnątrz ,  a cywili 
zacyi w e w ną t r z ,  ile oręzow* do obrony  
swych swobód.  Polacy w piętnastym i sze 
nastym wieku — Śmiało twierdzić  to mogę 
*— byli na rodem  najcywil izowańszym E u ­
r o p y ,  a jeźli kto W ło c h ó w  może przenosi  
nad  nich,  nie powinien zapomnieć,  że na j ­
znakomits i mężowie półwyspu zaalpejskiego 
ćwielnieli  na dworze polskim. Ożenienie 
Się z Medyjolanką jednego z największych 
królów naszych , Zygmunta I. sprowadzi ło  
do Polski smak dobry  i elegancyją włoską ;  
panowanie  króla l ego ,  było w i e l i  c m  
z ł o t y m  l i teratury naszej. Język polskijjest 
be  z wątpienia najbogatszym i na jdoskona l­
szym po między swojemi s ław ańskn-n i sio­
s t rami;  ma tyle godności  i mocy,  ile dc-li- 
Katności i wdzięku. Język ł a c i ń s k i , który 
btegdyś w Polszczę miejsce francuzkiego 
Zas tępował ,  tudzież grecki ,  służyły poi 
skiemu za wzór , podług którego się kształ  
cii. Nawiasowo wspom inam tu tylko,  że 
s ławny K o p e r n i k ,  który ziemi obracać 
się, a s łońcu s tanąć rozkazał,  był  Po lakiem, 
i że pićrwszą rozprawę o optyce ,  wydaną 
w E u r o p ie ,  napisał  akademik krakowski 
V i t  ę U i o n. W  czasie, w którym l iteratura 
■Wszystkich krajów Europy  jeszcze w dzie- 
cińsLwie była  (Szekspir  angielski jeszcze się 

nie u ro d z i ł ,  a we Francy i  rob iono 
wi ć r s z e , od których teraz uszy bo lą) ,  u 
n as kwitnął  poeta K o c h a n o w s k i ,  który 
P rzez świetność ducha  swojego i czystość 
blowy nawet  po 2(50 lat podz iwienie  w nas 
8prawi8. Ubo lćwać  wprawdzie  m u s i m y , żc 
P° in ió j s i ,  opi ściwszy d r o g ę ,  u to rowaną  
Pj zez tego poetę,  często mowie Wirgi liusza 
ptćrwszeństwo nad  ojczystą dawali,  lubo ta

ostatnia w niczćm nie ustępowała pićrwsz t j .  
Lecz wspomnićć  należy tylko o S a r b i e w -  
s k i m, ażeby oka zać, ile Polacy zrobi li  i w 
tóm przyswojeniu sobie obcej formy języka. 
Jeźli współcześni  stawiali łacińskie ody Sar- 
bj ewskiego obok ł łoraci juszowskich, był to  
sąd, na który świat  cały się zgodzi!

Poś ród  wybuchnionych  później  wojen 
okropnych zamilkła przy  szczęku oręża 
lutnia poetów. Szwedzi ,  Tu rcy ,  T a t a r z y i  
Moskale rzuci ł,  się na nasze piękne pro-  
wincyje i krwawa wojna wszczęła się po 
między n a r o d e m ,  lubiącym niepodległość  
swoję, i sąs iadami,  golowymi zawsze do p u ­
stoszenia ojczyzny Polaka ogniem! mieczem. 
T y m  sposobem przez dwa wieki prawie 
odwróć iły się umysły od sztuk i umiejętności  
i tylko o ocaleniu swobód  własny_h myśla­
no , przez  dwa wieki nie było w Polszczę 
żadnego prawie ramien ia ,  któreby w koló- 
bce jeszcze nie uczyło się robić orężem i w 
walce kopiją ciskać. To  dla oświaty tak n i e ­
pomyślne położenie  rzeczy jednę przynaj 
mn.ej  zostawiło Po lakom  gałąź l i t era tury,  
to jes t:  k rasnomowstwo i nie brakow ało  na 
mężach,  którzy,  lubo zbroczeni  krwią n ie ­
przyjaciela,  powstawali  jednak i ze spokoj­
ną wymową naradzal i  się nad środkami  ku 
obronie  kraju, w który m pop io ły ich p r z o d ­
ków spoczywały.« T u  autor  p rzechodząc  
do nieszczęśliwego panowania Zygmunta III. 
kreśląc te czasy fanatyzmu i znikczemnie-  
n ia ,  tyle wpływu mające na ut łumienie  
wszelkićj cywilizacyi,  wspominając o owej  
pedanle ryi  srholastycznćj ,  która,  żywiona od 
t ronu, zasiadłszy mównicę senatu i katedry 
S7.I ół poniżonych, upadek tejże cywilizacyi. 
przyspieszyła , tak maluje dalej ten obraz 
poniżenia : »Na miejsce prostych wyrazów 
dawnych poetów nastąpi ły brzmiące okresy 
i meta fory ,  napuszoność uchodzi ła  za styl 
wzniosły,  a uczona przesada zastąpić miała  
piękność naturalnego uczucia i myśli. Ale 
jak często pałające błyskawice zasępione 
niebo światłem nape łniają  , tak też zdarza 
się także , ze wielcy ludzie pośród c ie m ­
ności wieków wychodzą.  Jezuita S k a r g a  
rzucał  pioruny z mównicy na namiętności  
i n ieobyczajność świata z taką krasnomow* 
czą śmiałością,  jaka ze wszech miar Bossueta



goduąby  była.  Cywihzacyja w P o lsżcze  ni­
gdy wszelako tak dalece nie upadła ,  jak w 
Rossyi,  gdy książęta Moskwy, uklękając c o ­
roczn ie  przed  chanem  Ta larów,  korony do  
nóg mu kładli .  Dow odem  tego jest ta oko­
l iczność,  ze gdy w Europ ie  często o zle z ro ­
zumiane s łowo, łub błędnie  wyłożone zda­
nie  walkę toczono,  a chrześcijanie rozmai  
tych wyznań zdroje krwi we F ra nc j i ,  Niem 
czech  i Anglii w ob  onie p raw dy  swych 
zasad wylewali ,  Polska nie znała  żadnych  
wojen religijnych. Mimo tego jednak w y­
stawiają dzieje Polski w s i e d m n a s ty m  wieku 
tylko p o n u r y ,  zagmatwany obraz,  którego 
rozjaśn ć nie zdo ła ł  ulotny odc ie ń  jedy nego 
p u n k t «światłości,  s ławąoswobudzenia  Wić-  
dn ia  i c h rz e ś d , a ń s tw a  pamiętny.  Był to  
piękny  p ro m ie ń  s ło ń c a ,  pw k tó rym wszy­
stko w noc ciemną zapadło.

Stan ten t rw a ł  także przez część wię­
kszą wiekći ośmńastego.  Ale rzecz s z c z e ­
gó lna ,  że los chc ia ł  właśn ie ,  ażeby Polska 
w chwil i  t r acen ia  swojćj  eicj s tencyi  poli- 
t Tcznćj , w nagrodę tego, is tnienie mora lne  
i l i terąckie odzyskała ,  i iżeby Polacy,  p o ­
ś ród  pieni  poetów ojczystych wstępowali  
d o  ro b u ,  nad którym wznosi ło się Mau 
zoleura hi9turyi. Ostatni  król Polski , S t a ­
ni s ław August  Poniatowski ,  mąż pe łen  d u ­
c h a  i ukształcenia  n a u k o w e g o ,  wyborny 
książę,  gdyby nie by ł  zasi ad ł  na t r o n i e ,  
u s i ł o w a ł ,  gdy na głowie jego chwia ła  się 
korona i be r ło  wypada ło  z rąk jego, przy­
najmniej  na wdzięczność przyszłych  poko 
leń zasłużyć;  dla tego więc s ta ra ł  się oż y ­
wiać nauki i to było jedynćm usiłowaniom, 
co się mu uda ło w ciągu jego smutnego p a ­
nowania (1764 do 1795). Stan is ław August 
z io b i ł  dw ór  swoj ś rodkow ym  punktem  u- 
kształcenia i dobrego  smaku;  poczyn i ł  r o z ­
mai te  zakłady,  grono mężów najznakomit  ­
szych zrobi ło p o d  okiem jego związek li 
leracki ,  z tym w y r a ź n jm  zamiarem, by czu­
wać  nad  czystością języka i tę jedyną,  drogą  
spuściznę,  zachować potomności  bez skazy. 
W  pierwszym rzędzie  mężów, zaszczyca ją ­
c ych  wiek Stanis ława Augusta ,  widz im y 
K r a s i c k i e g o ,  biskupa w armińsk iego ,

’ lutora ba je k ,  satyr  i rozmaitych poezyj. 
Najwięcej m ocy  okazał  w rodza ju kom icz ­

nym. Nic przyjemniejszego nie znam nad 
Krasickiego poeżyje.« Autor  prz) taczając tu 
znaną piękną tyradę Kras ick iego,  będącą 
w ustach wszystkich znawco w l iteratury pol ­
skiej ,  a zaczynającą się od tych wyrazów- 
» S ł ó d k a  m i ł o ś c i  k o c h a n ć i  o j c z y  
z n y  i t. d « tak dalej o Krasickim rzecz 
p row a dz i :  »OL>fitość szczęśliwych po rh j
s łów i bogate ź ród ło  dowcipu  wyszczegól 
nia ,ą  bajki j ego;  w niektó rych  naśladuje 
L a ło n la in a ,  lecz ma naiwięcej zupełnie  0 - 
ryginalnych.  Ma także powieści ,  pisane p r o ­
zą, zajmujące p raw dąop isów  obyczajowych.  
Drugi  poela  polski jest T r e m b e c k i ,  mąż 
t a lentów tak wyszczególniających s i ę ,  że 
zos tał  twórcą  zupełn ie  prawie nowego rc 
dzaju poezyi,  Życie jego jes t skutkiem szcze­
gólniejszych z d a r z e ń ,  w których g ło w r ą  
rolę grały romanse  miłosne i pojedynki .  
W  stylu swoim łączy właściwą polskiemu 
dzielność z dźwięk iem, przypomina jącym 
c ienia  Rzymu i Grecyi .  Wszystkim sprę ­
żynom m ow y ruch nada je  według  u p o d o ­
bania .  S łowa  i  zwroty zyskują pod jego 
p iórem nowe życie, nie znaną do tąd  dziel 
ność Pisał  ód wiele, dy tyramby i p o e z j e  
przygodne.  G łówne  dziefę  j ego,  pod ty ­
tułem : Zo fi jó  w ka, opićwa ogród  hrabiny  
Zofii Potockićj (w  Tulczynie) .  Dzieło to 
i na język francuzki przełożone zostało, ale 
tak się ma przekład  do  pierwotworu,  jak s ł a ­
by o d c e ń  zachodzącego s łońca,  do promie 
ni po łudn iowych  dnia  królowej . Ze wzglę 
du na jędrnosć wyrażenia się bvn ijmniej 
nie osiągnął  go K a r p i ń s k i ;  ale w pss 
m ac h  swoicn ma coś łagodnego  i rozczu la ­
jącego , co do serca przemawia.  Przenosi  
nas  na zielone brzegi  czystych s t r u m i e n i , 
m arzen iem  upaja  p rzy mruczącym szmerze 
wodospadu  i łzę  z oka rti imowolnie wy­
ciska D m o c h o w s k i  udarov  al Polaków 
p rze k łade m  I liady,  który tak dalece zbliża 
się do  wielkiego H o m e ra ,  że gdy oryginał  
z  kopią p o rów nyw a m y ,  zostajemy W wąt  
p l iw ośc i ,  które  z Qbu jest t łómacienien*-  
Ter .że p rzek łada ł  także E n e i d ę  i P ó l  
u t r a c o n y  M i l t o n a .  Je s t  przy tćno wy­
b o r n y m  prozaikiem, a  pisma jego wyszcze­
gólniają się bystrością logiki i p ięknością 
stylu, W  K n i a ź n i m e  nie widać wprawdzie
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mocy T rem beck iego  i Karpińskiego s łody­
czy, a' e w i dać przy jemność  i do wcipny spo ­
sób pisania Krasickiego. Ażeby jednak  nie 
>̂<5 rozwlekłym wymieniając wszystkie na’s 

"iska,  majĄce udz ia ł  w odrodzen iu  l iteratury 
1 o l sk ie j , ograniczę się tylko na wymienie  
ljiu t łómacza  »Świątyni w Kmdos«  S z y  
J a n o w s k i e g o ,  który pracą tą u dow od­
nił zdolność jeżyka polskiego do najpieściw- 
8^ycli wytazeń,« Autor  listu wspominając 
0 h i s t o r y i  N a r u s z e w i c z a ,  którego 
Tacytem polskim nazywa (p rzydom ek  dany  
niu jeszcze od współczesnych) ,  przebiega­
ne nieszczęścia Polski,  s ławę jej legijonOw, 

btóre »od p iramid  do Moskwy za n a d z ie ­

ję ginęły krćsląć czas ten w o j e n n y ,  tak 
m uzom  eieprzyjaźcy , pow iada .  »że tylko 
mnóstwo pieśni  wojennych zna mionowała  
cha rakte r  epoki  tej, ale żadne większe dz ie ­
ło  nie wyszło wtedy z pod pióra au torów 
polskich. »Przywrócenie  królestwa polskie­
go pod panowaniem rossyjskiem nową ro z ­
poczęło epokę. Umysły  wszystkie zwróci ły  
się do nauk i poezy*. Zak ładano  szkoły 
i solegi ja ,  a t rzy w s z ' c h n i c e :  warszawska,  
krakowska i wileńska wykształciły mnogą 
ilość młodz ieży ,  która w krotce we ws?:y- 
stkich gałęziach l iteratury znakomite  miej ­
sce zajęła.a

(Dokończenie nastąpi.)

WAI DOMOS C I  ROZMAI  T K.

—  Z  N iem iec. —
Szczególny przypadek zdarzył się w Monachium w 

, łońcu września r. b. Pewien miody cz łow iek ,  który da- 
^ n ń j  już zrobił był ras znaczną wygraną na loteryi i od 
ł , gn czasu w  grę tę z namiętnością się w dawał,  mjał nie.  
Szczęście zakochać się gwałtownie w młode) dziewczynie, 
? której rękę jednak nie siniał starać się bez żadnego roa- 
j 'tku. Cała nadzieja jego była  w loteryi. Postawi! w.ęc na 
"‘teryja norymberską znaczną summę, ale num era ,  które 
"•wnićj stawiał,  o jedno  nko odmienił. Wszystkie jego 
0lyśli pyły tylko na nstatnią loteryją skierowane, do tego 
•darzyło mię je szcze ,  i e  nie by t  najlepszego zdrowia, lu- 

0 czas niejaki nie zasięgał rady lekarza. Po  południu 
® godzinie czwartej przyniesiono nu num era  z loteryi. 
' - 'y ta  i yy przerażenie wpada. W ygrał  1,500 red. lecz 
*dyby był oka owego nie ndinientł,  by łby  wygrał o ś m -  
®a - c i e  t y s i ę c y ,  a z niem rękę namiętnie kochanćj 
•iewczyny. Przekonanie, że tani własne szczęście zni- 

, ,C lył.  tyle działało na nadwerężony i tak już jego system 
®*rwów, że dostał apoplesyi i w  krotce umarł.

Z  F rartcyi.
Ku zaspokojeniu świata , który, komety więcćj za- 

•*e trwożę , jak to sobie sam w filozofii swojćj i r / f - 
*Ilaie ,  dowiódł pewien uczony francuski,  że kometa kló- 
• e*o spodziewamy się roku 18.32 , nie przekroczy okręgu 
'^■Łzawego i dapie'ro po 83,0o0 lat zbliży się do ziemi 
^*sze'i oa 1,800 mil. Gdy tak dalrce posunie się ku zie- 

'• starte  się ona niespokojną i trwożliwą. Będzie się 
łl  ^ł *a ' j™ Rdyhy mrozem przenikniona, pot zimny w v .

Powbc Dędzie ze wszystkich jej p o ró w ,  a kurcz okro- 
r, ^  Wnętrzności jćj i-ciągnie. Cholera niczćm jest w  po- 
^ 0 *utu z tera, mówi ów uczony. Będzie patero prze.
„j*®*!-1 się w s wojem łożu prowictrznerr., będzie robiła 
I ’ I®*' w a ry j j t ,  a ogółem tyle szalonych poczyni kro- 
'des ł  -*6 a*troI1Jmowie ® aj a być w wątpliwości, czy ją 

ac do domu waryjalów, czy ogłosić za cierpiącą spa- 
1% ^ '  żaden z tych przypadków nie nastąpi,  mówi
laby ' będzie ona brzemienną nowym światem, i clicia- 
I ołó»*,? 80 w d°firy *po»ób pozbyć. Nareszcie naslupi 
italy Da morzn południa m m , na którera okaże się ląd 
dalej "L Potr^hgJćmi wyspami. G d y  się to stanie, mówi 

Cl0° y , Wtedy morze wystąpi z łożysk swoich

i wzniesie się na | 5  łokci nad najwyższe p^r szczyty. 
T ym  sposobem wyłonię rodzaj ludzki,. sJe niech się nie 
boją czytelnicy; to dopie'ro za 83,000 lat r a s t a p i l l l  .

Pewien rękodzielnik we F raucy i,  posiadający ma­
ch inę ,  wiele niepotrzebnej pary da jącą ,  wpadi Di myśt 
użycia tćj pary do pielęgnowania ananasó w. u Parę p rz e ­
prowadza pod korzenie rośliny t ć i , a ciepło tak dobro- 
czyunie dzia ła ,  że ananas bardzo prędko dojrzćwa i wię­
kszym , tudzież lepszym się staje, jek w rośiiaiarm.

—  Z  A n g lii.  —.
Zćgarmistrz Payer  w Londynie .wynalazł polepszony 

p e d a i  i e t e r  (nogomierz) nader prostego sk ładu ,  w po­
staci bardzo małego piaskowatego zćgarka kieszunkpwe »o: 
Narzędzie to sposohein nad podziw dokładnym oznacza pie­
szemu podróżnikowi,  jak wiele przebył drogi, a ta  wtedy 
n aw et ,  gdyby kroki jego, jak o. p. przy bieganiu lub 
skakaniu,  nie regularne byty .

Na koncercie danym przez Paganiniego w Dublinie 
by ł  scisk tak wielki,  ze Jawct na gaieryi maszynistów po 
gwinei płacono miejsca. Dzienniki dohlińskie rozpisały się 
w pochwałach o  Paganinim i nazywają go między innćini 
„wiadzcą skrzypców.“

W  dzienniku Tim es  z dnia 13. Września umieszczo­
ny je j t  list Anglika z Paryża z d 10. w m . , w którym 
tenże zdaje sprawę z odwiedzin u byłego deja algierskiego. 
Następujący rys przywodzi o t ę s k n o c i e  z a  o j c z y z n ą ,  
na którą dej cićrpi. Pewna przedstawiona mu dama p y ­
tała go,  Czy życzyłby sobie p o w r ó ć  do Algieru. Zaled- 
wo przclłóinaczono mu te s ło w a ,  kazał zapytać się damy, 
czy  nie będzie przeć wdb temu , jeżli na zarpytanie jćj o d ­
powie krótką powiastką i wnet dał się styszćć sposobem 
□ustępującym: „Miałem słow.kn , któregc bardzo polubi­
łem. Pielęgnowałem go jak najlepiej i zdawało mi się, 
że zapomni ojczyzny swojćj w górach Atlasu. Dnia p ew ­
nego otworzyłem klatkę; słowik uciekł w goiy i n.e p o ­
wrócił więte'j.“

Podług doniesień z Alexandryi w Egiocie,  cholera 
w Mece z 50,000 pielgrzymów umorzyła 20,000

W y sp a  St. Helena jes t  według wszelkiego prawdo­
podobieńs tw  skutkiem wielkiego zamieszania na ziemi. 
Od czasu jćj odkrycia zdarzyło się na niej kilka trzęsień^ 
a jedno z nich było tak gwaitowue, że kilka domów za­
padło się, góry niszczały i wysychały zdroje. Według 
świadectwa gazet angielskich oiialuie trzęsienie ziemi zda­
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rzyło  sie dnia 5. maja 1830, właśnie w  rocznicę śmierci 
Napoleona i rzecz szczególniejsza, że kamień na grobowcu 
tego wielhiego męża wiedy na pół się rozpadł.

Chińczykom udało się przyzwyczaić m ałpy  do pra­
c y ;  zbierają one liście herbaty z mićjsc takich, do któ­
rych człowiek tylko z niebezpieczeństwem życia dostać 
się może. M ałpy wyłażą na gałęzie h e r b a ty , z‘rywaję 
zielone liście i ua dół zrzucają.

Co n Rzymian F o ru m  b y ło ,  to ^ą d z i e n n i k i  u 
n a s , są one barometrem miłości pubiicznćj.

Kawałek inatcryi jedw abnćj,  albo chustka jedwabna 
ma mićć własność ,  i e  opie'ra się zgubnemu wpływowi 
rozmaitych cborób , czego wielorakie podają przyczyny , 
których jednak dla szczupłości miejsca przywodzić nie 
możemy. Kzeczą jednak jest  p e w n ą ,  że dawnićj już  u- 
żyweno jedwabiu za lekarstwo, a pewien starożytDy lekarz 
tw.erdzi o n im , „że  czyści k re w ,  zaostrza umysł i 
raduje serce.“  Podług lekarzy nowszych s<_m jedwafmik 
(robak) ma także mićć moc lekarską; wysuszony, na p ro­
szek utarty i jako plaster przyłożony na głowę,  ma b y ć  
bardzo skuteczny na zawrót.

W szystkie  dzienniki E u ro p y  wspominały o walecz* 
nośei P a ry ianów  w  wielkim tygodniu rewolucyi ,  o ich o- 
łiarach i poświęcebiu się. Pew ny  z dzienników w spo­
mniał nie dawno o jednym jeszcze ohroucu wolności, któ­
rego imię dotąd wszystkim nieznajome było —  jcstto p i e s .  
—  M e d o t —(tak odtąd to wierne żwićrz.ę nazwano) b y ł  
własnością jednego z walecznych, który d. 28. lipca ż y ­
cie swoje na ołtarzu ojczyzny poświęcił.  Rył nie roz­
dzielnym od pana awojego, krok w krok towarzyszył  mu 
wszędzie ,  we wszystkich utarczkach, nawet p izy  szturmo­
waniu do [.onvru nie opuścił g? pośród uijokrapmejszego 
kul gradu ,  a gdy pan jego poległ , dotąd leżał na t rn p ie , 
dopokąd go nie uprzątniono. G d y  trupa na wóz wrzu­
c o n o , wskoczył za nim i aż mu do grobu towarzyszył. 
Odtąd założył na grobie pomieszkanie ; smutnie po mię­
dzy otaczającą go zgrają leży nieustannie na m iejscu , 
ol rywającćra-przedmiot żalu jego ;  w nocy stychać cza­
sem , jak wyje żałośnie. Pewna szlachetna niewiasta tru­
dni się wyżywieniem psa tego. Codziennie przynosi mu 
cokolwiek j a J l a , i od nikogo nicby nie przy ją ł,  oprócz 
od nićj ; jedynie do nićj się łasi. Gwardyja  narodowa 
wystawiła mu chatkę przy grobie,  ale rzadko udaje się 
do niej, albowiem ona rozłącza go z grobem palryjolycz- 
nym, smutnym ciągle przedmiotem jego myśli. ( L u n a .)

S tosunek  lud zi na  J o w iszu  do lu d zi na  ziem i.
Ogrom ziemi naszej tak się ma do ogromu planety 

Jow isza ,  jak 1 do 1474,  załóżmy w ięc ,  że płaneta ten 
jest zamieszkany i że żyjące da nim twory  ludzkie aą w 
stosunku do jego wielkości; twory te więc w postawie 
naszym podobne, taki miałyby rozmiar propjrcyjonalny. 
Człowiek miernego wzrostu na Jowiszu miałby 7,370 stóp 
wysokości. W ażyłby 1474 cetnarów. N a j s inu k I ć j s z a 
d z i e w i c a  miałaby w przecięciu stóp 737. Taki czło­
wiek zjadłby na obiad 13 cetnarów 44 funtów z u p y ,  7 
cet. sztuki mięsa, 6 cet. ja rz y n y ,  7 do 10 celn. chleba , 
wypiłby 20 cel. piwa lub 5 cetn. wina ; na desert zjadł­
by pół czwarta cetn. tortu , pół celn. masła i tyleż sc'ca. 
U żywałby serwety długiej i szćrohićj 1,500 łokci. Ponie­
waż Jowisz z wielką szybkością, to jest w iO godzinach 
na około osi swojej obraca się , ogromny obiad ten mu­
siałby człowiek jowiszowy zjeść w 10 minutach. Elegant 
poirz.ehowalny 4,422 łokci sunna na frak, a celnar waty 
na wypebunie piers i;  przecięcie okularów jego w y n o ­

siłoby stóp 123, io jes t:  lakow e cztćry razy by łyby  ł  >{- 
k s z e , jak koło przy brykach naszych. Loki dam na Jo ­
wiszu sjmowalyby po hażdćj stronie twarzy 243 stóp ; 
dania na Jowiszu patrzyłaby oczkiem długości stop 122/ 
a szćrokości atóp ÓII ; przez nsteczka piękności z Jo e  s**» 
otworzone do śp ie w u , bezpiecznie fregata nasza przeze* 
glov ćhy nicjła. Żelazo w gorsetach Dani owego planet? 
miałoby wielkość naszego masztu okrętowego, to jesi: stóp 
2,000. Muszka na twarzy formowałaby 40 sążni ku ani T* 
towych. Bilecik miłosny musiałby być  pisany na arkusza, 
mającym długości stóp 1474, literami stóp 10 długiem! < 
a na pieczątkę potrzebaby 10 funt. laku. Flaszeczka w odf 
kolońskićj zawierałaby 2 i pół wiadra płynu. Daina z J >• 
wiaza powiewem wachlarza swojtgo naszego eleganta na 
ziemię obalićhy mogła. Całus na Jowiszu wydałby huk 
taki,  jak wystrzał z działa. Ł z y ,  wylane na czułej dra­
mie w teatrze na Jowiszu, naszę publiczność skąpaćby mo­
gły. Idący  wolnym krokiem mężczyzna potrzebowałby 
tylko zrobić 3 If Z  krohu, ażeby ze Lwowa atanał w Wjii- 
nikacb. Na trunnę umarłego na Jowiszu potrzebowanoby 
30 so sen ,  200 hop desek i 20 cetnarów żelaza.

M O D Y .
Suknie damskie na eleganckie wieczory robią z gros- 

d e -n a p lu .  słomianej furhy, z wycięlemi stanikami i krót- 
hićmi rękawami. Na to bierze się wierzchu*) otwarta su­
knia z cienkiego rnuszlinu. —  Krzesła z poręczami w sy ­
pialniach dam modnych nazywają się Y o lta ires .  O k r /M  
być  powinny materyją w smaku perskim.

Ceiarzowa brazylijska (córka haięcia Eugenijusza) jest 
teraz w Paryżu powaeechole poszukiwaną, po iziwian., da ­
mą modną. Młoda , p iękna, otoczona wszelkim blaskiem, 
jest obrazem prawdziwćj przyjemności.

Po  między modneini materyjami Francyi wyszcze­
gólnia się a t ł a s  p o l s k i .  —  Damy pod kapelusze biorą 
szlarki z gumowanego tiulu, które pom ponam i zowią. —  
Strzelanie z łuku zaczyna n dam być w modzie

Ubiorem charakterystycznym młodego Paryżan ina , 
jest frak czarny lublużureh aż pod-chustkę zapięty, czarD* 
kamizelka, przy butach ostrogi, w ręku laska 6 linii w prze­
cięciu mająca, a w ustach cygaro. KoluierzyhuW nie noszą.

Już zamyślają o robienia płaszczów na zimę. Mają 
być z jednym kołnierzem na wzór tah zwanych cdfęicM<• 
Damy na branzoletach noszą portrety  swoich k re w o y rb |  
przyjaciół,  mężów i t. p. osób. Widziano na promena­
dzie w  Paryżu dam kitla z portretami piesków swoicb/ 
htóre lepićj zdawały się kochać , jak mężów. —  Zbytek 
w  grzebieniach przebićra m i a n  niektóre praedstawiają 
wierzby płaczące z gałęziami i tisciemi, i hal >o z s a mg -  
tylko w.yldkrelu robionp, kosztują niekiedy do 800 frank. 
—  Fryzury  greckie biorą przewagę i dzięki dobremu sn>a* 
kuwi, wyrugowały chińskie.

Piękną nowa modą są wielorakie pieczątki i dewi*?> 
na eleganckim stoliku do pisania , tylko trzeba używać t*” 
kowycli z uwagą i  nie zamyślać s ię ,  jak pewna młoda 
aama, która na liście, pisanym do swojego ekonoma, przy' 
tknęła pieczątkę, na Której znajdowały się dwa połączone 
serca z nap isem : „wieczna miłość.** Bilecik Jo swoje) 
modniarki zapieczętowała dewizą, wyobrażającą dwa Qfl . 
hrzyz złożone oręże,  a list pisany do jćj m ęża,  miał n* 
pieczątce w y razy :  „wierność i s ta łość ,“ co mocno zdzi* 
wiło małżonka.

R e d a k to r ,  Mikołaj M i c h a l e w i c z ,  —  D rukiem  P io tra  P i  l l e r a .


